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    Myślą, żeto moja wyobraźnia.


    To nieprawda – to moje wspomnienia.


    
      
    


    VINCENT VAN GOGH DOBRATA THÉO


    
      
    


    
      
    


    
      18 MARCA 1942
    


    Wmarcowy ranek roku 1942 wVichy Henry Vuitton wszarym tweedowym garniturze prosto zLondynu izrządowym godłem wklapie szedł korytarzem hotelu „du Parc” dopokoju 131, wktórym mieścił się gabinet pułkownika Bonhomme’a, adiutanta marszałka Pétaina, imyślał opradziadku Louisie, założycielu firmy Vuitton.


    Myślał otym skromnym młynarzu zJury, który wpołowie XIX wieku bez grosza przy duszy wyruszył wświat, opętany żądzą sukcesu, okrycia sławą swego nazwiska, nawiązania kontaktów zmożnymi, którym miał sprzedawać to, conauczył się robić lepiej niż ktokolwiek inny: najpierw kufry, apotem walizy, wkońcu zaś wszelkie akcesoria.


    Henry wspominał następne pokolenia: Georges’a, syna Louisa, iGastona, swojego ojca, tego, który przydał nazwisku Vuittonów najwyższego splendoru. Obiecywał sobie, przechadzając się pocichym korytarzu przed gabinetem marszałka, żepewnego dnia godnie ich zastąpi. Tymczasem młody Vuitton kierował fabryką wCusset, kilka kilometrów odVichy, oraz butikiem naparterze hotelu „du Parc”.


    Kiedy wreszcie pułkownik otworzył drzwi iserdecznym uśmiechem zaprosił go dośrodka, Henry był gotów: wiedział już, jak przekona najbliższego współpracownika głowy francuskiego państwa, byznów obdarzył go zaufaniem. Firma Vuitton & Vuitton wykonywała odubiegłego roku popiersie marszałka Pétaina dla Biura Propagandy.


    Wchodząc dogabinetu, Henry lekko się uśmiechnął. Dla niego był to kolejny, zwyczajny etap pracy handlowca, jeden zwielu wdługiej historii kreowanej także przez sytuację zewnętrzną. Oddzieciństwa wiedział zresztą, żedostawcy zawsze doczekują pogrzebu klientów.

  


  
    

    
      CZĘŚĆ PIERWSZA
    


    
      
    


    
      NARODZINY MITU

      1821–1854
    


    
      
    


    
      
    


    
      HISTORIA IMION
    


    Louis Vuitton zmarł, nie dożywszy roku.


    Pewnej nocy 1817 roku wAnchay, maleńkiej wiosce wdepartamencie Jura, młoda młynarka wydała naświat synka, który miał nosić imię Louis[1]. Była już matką, miała córeczkę, iszybko zrozumiała, żenoworodek jest słabowity, wymaga więc szczególnie troskliwej opieki. Czuwała nad nim dniem inocą, ale stan zdrowia dziecka nie poprawiał się. Ani matczyna miłość, ani poświęcenie, zjakim walczyła ojego życie, nie pomogły – Louis Vuitton nie doczekał pierwszych urodzin.


    
      
    


    Minęły cztery lata. Dwudziestoośmioletnia Marie-Coronné Vuitton znów była brzemienna. Nocą 4 sierpnia 1821 roku jej mąż, François-Xavier, cały wnerwach, czekał przed młynem; otrzeciej nad ranem, wich izbie, wobecności dwóch wieśniaczek, Marie-Coronné urodziła chłopca. Kiedy tylko wzięła go wramiona, wiedziała, żeto dziecko postanowiło żyć. Było duże, zaróżowione, energiczne. Nikt nie zastanawiał się nad imieniem – odziedziczył je pozmarłym bracie. Życie drugiego Louisa Vuittona symbolizowało odrodzenie, aon sam miał wpisać się wprzyszłość, nie wrodzinne wspomnienia. Dzięki niemu nazwisko Vuitton naponad półtora wieku stać się miało symbolem luksusu, podróży iprzygody.


    
      
    


    Podczas gdy Louis wiódł surowy żywot potomka wiejskiej rodziny, jego matka powiła trzeciego syna, Régisa. Potem gromadka powiększyła się ojeszcze dwie dziewczynki. Młynarka nadawała córkom podobnie brzmiące imiona: Victorine, Rosine, Honorine. Dziś takie postępowanie jest dość powszechne, ale napoczątku XIX wieku dbałość obrzmienie imion trąciła dziwactwem. Nadawało się je wedle rodzinnej tradycji, zpokolenia napokolenie, albo zależnie odpory roku, czy wreszcie – kierując się rozsądkiem, ale nie względami estetycznymi! Także troska ozachowanie imienia Louis wrodzinie Vuittonów nie była przypadkowa. ALouis, już jako głowa rodziny, również przywiązywał dotych spraw wielką wagę. Jego pierworodna córka miała naimię Louise. Potem wymusił naGeorges’u, najstarszym synu, bynadawał chłopcom imiona dwuczłonowe, koniecznie ztradycyjnym Louis. Najstarsza zdzieci Georges’a była Marie-Louise, potem urodził się Gaston-Louis, ojciec trzech chłopców: Henry’ego-Louisa, Claude’a-Louisa iJacques’a-Louisa. Żaden zczłonków rodziny – nawet wśród najmłodszych – nie odważył się zerwać ztą tradycją. Najstarsza ztrzech prawnuczek, Andrée, siostra Louise iEugénie Vuitton, jeszcze kilka lat temu chciała, byzwracano się doniej Andrée-„Louise”[2].


    Nigdy nie poznamy odpowiedzi napytanie, czy wprowadzając tę tradycję, Louis myślał osobie, czy może ozmarłym przed jego przyjściem naświat bracie. Tak czy inaczej, bardzo wcześnie zadbał oto, bypozostawić posobie ślad. Itrzeba przyznać, żenaprawdę mu się to udało.


    
      
    


    Pisownia nazwiska „Vuitton” budzi pewne wątpliwości – przez jedno „t”, amoże przez dwa „t”? Spotykamy oba warianty – akty urodzenia, chrztu izgonu spisywane były bowiem przez księży, dla których wpis doksiąg parafialnych miał większe znaczenie niż poprawność nazwiska parafianina. Wydaje się, żeforma ustabilizowała się odFrançois-Xaviera, ojca Louisa: odtąd nazwisko „Vuitton” pisano już konsekwentnie przez dwa „t”, ale błąd znowu się pojawił – ito właśnie wakcie urodzenia Louisa... Wroku 1821 mer napisał: „Narodziny Louisa, który przyszedł naświat wAnchay wdniu dzisiejszym ogodzinie trzeciej nad ranem, syna Xaviera Vuittona zamieszkałego wAnchay, młynarza, lat trzydzieści dziewięć. [...] Oczym informuje nas wyżej wymieniony VUITON, ojciec dziecka”. Jedno „t”. Aponiżej własnoręczny podpis François-Xaviera: „VUITTON”.


    
      
    


    Patronim pochodzący zregionu Franche-Comté ma germańskie brzmienie ijest częsty wJurze – wewsi Lavans-sur-Valouse, wpobliżu rodzinnej wioski Louisa Anchay, oraz wmiejscowości Saint-Hymetière, parafii, wktórej wroku 1688 poraz pierwszy pojawił się niejaki Pierre Vuitton, prapradziadek Louisa. Wśród garstki mieszkańców pozostało wciąż kilka rodzin Vuittonów. Dziś żadna znich nie jest bezpośrednio spokrewniona zLouisem.


    
      SYN MŁYNARZA
    


    Wlatach 1820–1830 czwórka dzieci François-Xaviera Vuittona wychowywała się wmłynie, aMarie-Coronné pomagała mężowi wpracy. Vuittonowie byli młynarzami wAnchay, siole liczącym odczterech pokoleń dziesięć rodzin. Aby wykonywać ten fach, trzeba było idoświadczenia, iumiejętności, ate nie mogły ograniczać się dodoboru iobróbki ziarna, bobez smykałki dohandlu itakiego zarządzania finansami, byprzyzwoicie zarabiać, nie dałoby się utrzymać rodziny. Wszelkie nadużycia podatkowe surowo karano. Prowadzenie rachunków wymagało skrupulatności, ale jeśli chciało się utrzymać klientów, należało uprawiać swego rodzaju żonglerkę, nie pokazując wszystkiego nadzorcom finansowym. Klienci płacili podostawie, czasem brali towar nakredyt. Bolączką młynarza nie było zmęczenie pracą, ale to, copo1950 roku zdefiniowano jako stres.


    Podobnie jak inne dzieci zwioski, Louis ijego siostry spędzali większość czasu, bawiąc się nad Ancheronne, strumieniem, nad którym stał młyn. Louis nie chodził doszkoły – była zadaleko, zbyt drogo kosztowała. Kiedy nudziły go dziewczęce zabawy, zostawiał trzy siostry iwracał domłyna, doojca. Nie interesowała go jednak praca młynarza, ale obróbka drewna.


    Bomłyn działał napełnych obrotach przez kilka miesięcy wroku, pożniwach. Naresztę czasu trzeba było znaleźć sobie inne zajęcia, amłyńskie koło doskonale nadawało się dowprawiania wruch piły.


    Jura, jak wiele krain, które nie zapewniają łatwego życia, żywiła się dzięki lasom. To region obfitujący wdęby, akacje, klony, brzozy, jesiony ibuki. Odwieków tamtejsi rzemieślnicy wyrabiali zabawki iróżne przedmioty zbukszpanu, drewniane ozdoby, atakże ogromne maszty dopotężnych królewskich statków. DoFrançois-Xaviera przywożono więc pnie dookorowania, bukszpan dowypolerowania, aon brał zato poparę franków. Młyn Vuittonów był skonstruowany tak, żemogło tu pracować jednocześnie wielu ludzi[3]. Dni były długie iwyczerpujące, lecz gdy inne rodziny cierpiały niedostatek, czasem nawet głodowały, Vuitton – młynarz iwłaściciel małego tartaku – nieźle sobie radził. Wtym okresie Francja pogrążała się wkryzysie gospodarczym, burzyły się wsie imiasta – Karola X nienawidzili ichłopi, imieszczanie.


    Vuitton ojciec wykorzystywał każdą wolną chwilę, żeby uczyć syna pracy wmłynie, wpajać mu zamiłowanie dowysiłku irzetelnego rzemiosła. Opowiadał ogatunkach drzew, ich zastosowaniu iodporności, pokazywał, jak robić deski ijak je zesobą łączyć. Azręczny ichętny Louis wszystko to zapamiętywał. Nie skończył jeszcze dziesięciu lat, gdy warsztat ojca stał się jego szkołą.


    
      UCIECZKA PRZED MACOCHĄ
    


    Szesnastego lutego 1831 roku mały, oszołomiony chłopiec dowiedział się, żestracił matkę. Zmarła, wydając naświat czwartą córkę; dziewczynka przeżyła[4]. Louis miał wtedy dziesięć lat, ajego ojciec trzydzieści osiem. Wtamtych czasach nie było wzwyczaju, bymężczyzna samotnie wychowywał dzieci. Zasady moralne iżyciowa konieczność nakazywały, bysię ponownie ożenił. Jego pradziadek miał trzy żony[5]. Zgodnie zpanującym zwyczajem – jeśli było to możliwe – wybierano młodą wdowę, bypołączyć dwoje samotnych ludzi. Szesnastego stycznia 1832 roku, jedenaście miesięcy pośmierci pierwszej żony, François--Xavier Vuitton poślubił Marie-Coronné Rochet. Iżycie potoczyło się dalej.


    Syn pomagał ojcu wmłynie, pasł kilka należących donich krów, opiekował się bratem itrzema siostrami[6]. Louis był już nastolatkiem, liczono naniego. Ładny, znatury stanowczy, barczysty, ozawsze rozwichrzonych, kręconych włosach, opadających mu naczoło, wyglądał „nachłopaka zdobrego domu”, jak to się wtedy mówiło. Mimo żemocno zbudowany, dłonie miał bardzo smukłe izręczne. Jego charakter doskonale pasował dowyglądu – chłopak był zdeterminowany itwardy.


    Może to trudny wiek dojrzewania sprawił, żesurowo oceniał otoczenie. Zpewnością nie znosił macochy. „François-Xavier powtórnie się ożenił. Macocha była sroga dla dzieci zpierwszego małżeństwa”, napisał wpamiętniku Gaston, wnuk Louisa. Rok wrok zachodziła wciążę, aobowiązki przerzucała namałych Vuittonów, swoich pasierbów. Głównie naLouisa, bowszystkie cięższe prace spadały naniego – jedynego chłopca wrodzinie. Wolałby łowić pstrągi razem zdzieciakami zewsi, ale zabardzo szanował ojca, żeby się zbuntować – bez słowa pomagał więc macosze. Wydała naświat trzech synów, wszyscy jednak byli słabego zdrowia – wroku 1832 urodził się Jean, w1834 Élie, aw1835 – Zénon. Wszyscy zmarli wdzieciństwie[7]. Potem, wroku 1837, urodził się Joseph Armand Thémoléon Vuitton. Jedyny, który przeżył.


    Ale Louis nie poznał swego przyrodniego brata, bodwa lata przed jego narodzinami, jako czternastolatek, postanowił uciec zdomu. Macocha wygrała. „Louis nie miał łatwego charakteru, nie znosił nękania, opuścił rodzinne strony”, opowiada jego wnuk. Pewnego dnia, wroku 1835, powiedział ojcu, żezamierza wyruszyć doParyża. Mógłby wybrać Lons-le-Saunier albo Dole, dwa miasta leżące najbliżej Anchay. To znimi wiązali swą przyszłość kompani jego zabaw. Ale on marzył tylko ojednym – przenieść się dostolicy. Jak wgłowie chłopaka, który nigdy nie wychylał nosa zmłyna imałej wioski, mógł narodzić się taki pomysł? Czy planował dołączyć dokilkorga krewnych? Żadne rodzinne legendy nie przemawiają zatą hipotezą, jednak wydaje się ona prawdopodobna. Nawszystkich późniejszych dokumentach dotyczących Louisa[8] pojawia się bowiem ten sam podpis dowodzący, żewParyżu mieszkał jego szwagier, azarazem kuzyn – Laurent-Marie Vuitton, który, jak to niegdyś bywało, poślubił najstarszą siostrę Louisa. Przez całe życie ci dwaj byli sobie bardzo bliscy.


    Jakkolwiek było, Louis wyruszył doParyża wposzukiwaniu pracy. Czy zachęciły go dotego opowieści komiwojażerów ourokach paryskiego życia? Historyk Geneviève Mathis-Pont tak opisała wyobrażenia oParyżu, jakie mógł mieć wówczas mieszkaniec Jury: „Paryż, wielka metropolia, która dzierży ster Francji ikróluje wtych latach oczywistego kryzysu gospodarczego ispołecznego. Żywy ośrodek handlu, któremu sprzyja obecność dworu królewskiego, atakże szczególnie licznej izamożnej społeczności artystycznej iburżuazyjnej, miejsce, gdzie się zarabia igdzie pieniądz krąży. Ten Paryż przyciąga wieśniaków zprowincji – potrzebują pracy isą gotowi zaryzykować”[9]. Młody Vuitton, syn młynarza, nie umiał ani czytać, ani pisać. Zdawał sobie sprawę, żemoże żyć wyłącznie zpracy rąk.


    
      
    


    Historia nie mówi nam, czy Louis odszedł zaprzyzwoleniem ojca. Wiadomo tylko, żepewnego ranka opuścił Anchay „bez pieniędzy”, mając parę franków wkieszeni, umiejętności zdobyte wojcowskim warsztacie, nanogach podkute buty, ikilka osobistych rzeczy wprzewiązanym sznurkiem tobołku. Musiał pokonać czterysta kilometrów. Nie bał się podróży, bominęły już czasy, kiedy wędrowcom zagrażały bandy zbójów, wewnętrzne walki irewolucje. Oile podczas rewolucji izaczasów cesarstwa drogi zdominowane były przez wojska icesarskich kurierów, otyle poroku 1818 podróż – zpotrzeby czy dla przyjemności – stała się znacznie łatwiejsza. Nastał pokój, ludzie wyjeżdżali zeswoich miast iprowincji[10]. Polepszył się też stan dróg, anaprawiając główne szlaki, zaczęto stosować technikę szkockiego wynalazcy MacAdama. Dyliżanse były wygodniejsze, bardziej przestronne, jak choćby te Głównego Przedsiębiorstwa Przewozowego Laffitte’a iCaillarda, pomalowane nażółto, ztrzema przedziałami (przedział „ścięty”, rotunda iimperiał), stanowiące zapowiedź trzech klas wagonów kolejowych. Czasami Louis widywał dyliżanse pocztowe, którymi podróżowali uprzywilejowani. Zdarzało mu się puszczać wodze fantazji imarzyć. Wyobrażał sobie, żesiada obok pocztyliona... Niekażdy mógł sobie pozwolić naluksus takiej przejażdżki, toteż nie tylko Louis szedł piechotą. Miał tłumy kompanów: czeladników, pielgrzymów, handlarzy, mijali go konni, wózki, bryczki... Widywał wszelkiego rodzaju wędrowców.


    Idąc poboczem, ztobołkiem nakiju zarzuconym naramię, chłopak dzień zadniem bacznie obserwował te migracje. Czasami było mu ciężko. Boteż nie tak łatwo pokonać czterysta kilometrów wkurzu, ocierając się opokrzywy iosty, podczas gdy wciągu zaledwie czterech dni można dotrzeć zLons-le-Saunier doParyża dyliżansem, rozwijającym prędkość 12 kilometrów nagodzinę... Wiktor Hugo, który jeździł nim wiele razy, tak otym opowiada: „Człowiek podskakuje, tańczy, obija się, wpada nasiedzącego obok pasażera... Trudno opisać, coteż może się przyśnić, gdy zmorzy cię taki wyboisty sen. Śpisz, azarazem nie śpisz...”[11]. Louis uniknął tych przykrych doznań: dwanaście sou zamilę – przy takiej cenie nie mógł nawet marzyć opodróży dyliżansem! Nie dla niego był też inny środek transportu, októrym tamtego roku tyle się mówiło: kolej żelazna.


    
      KOLEJ ŻELAZNA
    


    Trzeba wspomnieć, żekolej żelazna powstała wroku 1831 – bracia Séguin, którzy rozpoczęli budowę pierwszego francuskiego szlaku kolejowego, zLyonu doSaint-Étienne, przewozili dziennie odpięćdziesięciu dosześćdziesięciu pasażerów wwózkach-dyliżansach przyłączanych dotransportów... węgla! Kiedy w1833 roku otwarto już całą linię – 56 kilometrów – podróż trwała sześć godzin. Początkowo bywało znacznie dłużej, ponieważ często dochodziło dowypadków. Ludzie chodzili potorach, czasem wyskakiwali zwagonów wbiegu[12].


    Ale Louisowi nawet nie śniło się okolei żelaznej. Wagony-dyliżanse, „imperiałki” zławkami, wagony towarowe, duże drewniane pudła, zktórych specjalnymi dziurami odprowadzano wodę wrazie deszczu, były narazie dla uprzywilejowanych, akursowały tylko najednej linii. Codobagaży,to mówi się, żeukładano je nadachu wagonu, pod plandeką chroniącą przed kurzem ikaprysami pogody.


    Louis miał tymczasem inne troski. Cowieczór musiał znaleźć pieniądze nanocleg ikolację. Dlatego podrodze najmował się doróżnych prac – ato wstajni, ato jako pomocnik wkuchni. Stopniowo zaczął znajdować lepsze miejsca – zatrudniał się wmłynach itartakach, bez namysłu nadkładał drogi, kiedy usłyszał, żewokolicy potrzeba ludzi dowycinki lasu albo zagajnika. Nie spieszyło mu się ażtak bardzo doParyża, apodróż stała się nieoczekiwaną okazją poznania gatunków drzew występujących winnych regionach. Louis uzupełniał swą wiedzę odrewnie, uczył się obróbki kasztanowca, dzikiej wiśni, topoli, grabu – gatunków, których później używał dowyrobu kufrów. Początkowo tęsknił zaojcem, ale zczasem przestał onim myśleć. Zajęty pracą iprzyjaciółmi poznanymi wpodróży, niemal zapomniał, żeminął rok odopuszczenia młyna.


    
      
    


    Dwudziestego siódmego czerwca 1836 roku, kiedy piętnastoletni Louis ciężko pracował, zmierzając dostolicy, naświat przyszła pewna śliczna dziewczynka, której nadano imiona Clémence-Émilie[13]. Była córką Nicolasa Feréola Parriauksa, młynarza zCréteil, sporej, liczącej tysiąc sześciuset mieszkańców osady oddalonej o12 kilometrów, czyli godzinę jazdy konnej, odparyskiej katedry Notre Dame. Créteil było wtedy wsią, anazwa wzięła się od„Cristoïlum”, cooznacza polanę nagrzbiecie góry. Wokół, jak okiem sięgnąć, rosły łany pszenicy, żyta, owsa iprosa. Wewsi było kilka sklepów, atakże dwie szkoły. Wtamtych czasach mieszkańcy szukali pracy wParyżu, natomiast paryżanie chętnie kupowali wCréteil domy letniskowe. Byli wśród nich lekarze, oficerowie, zamożni kupcy. Trzeba przyznać, żewCréteil dobrze się żyło: wtamtych czasach Wiktor Hugo opiewał praczki znad Bras du Chapitre, tej rzeki, nad którą wznosił się młyn pana Parriauksa, zwany także „młynem wdole rzeki” albo „dawnym nowym młynem”. Nawspółczesnych pocztówkach nazywa się go poprostu „starym młynem”. Wzniesiony wXVII wieku zawsią, nawyspie Brise-Pain[14], pełnił funkcję wytwórni papieru imanufaktury kartonu[15]. Choć wlatach kryzysu lud żył wnędzy, rodzina młynarza nie musiała martwić się opieniądze. Amatka Clémence-Émilie nie pracowała.


    
      PRZYWITANIE PARYŻA
    


    Gdy Louis Vuitton dotarł doParyża wewrześniu 1837 roku, podwuletniej wędrówce, natronie zasiadał już odsiedmiu lat władający odrewolucji lipcowej Ludwik Filip I.Nie zgodził się przyjąć tytułu „Króla Francji” (byłby wówczas Filipem VII) imianował się „Królem Francuzów”. Przysięgał naKartę Konstytucyjną z1814 roku, doktórej wprowadzono zmiany umożliwiające przyjęcie trójkolorowej flagi. Zgodził się naobniżenie podatków, zniósł cenzurę izaakceptował względną wolność prasy.


    Ale pod bramami pałacu Tuileries, gdzie zamieszkał, lud już grzmiał. Król odziedziczył więcej problemów niż realnej władzy. Podważali ją zarówno legitymiści, jak bonapartyści irepublikanie. Każde ztych stronnictw próbowało obalić monarchę, anawet go zgładzić. Aby nie dopuścić dozjednoczenia wtej walce sił politycznych obecnych wIzbie, król starał się podsycać konflikty pomiędzy nimi. Przewodniczący Rady zmieniali się – najpierw funkcję tę pełnił Thiers, potem Molé – aLudwik Filip Idługo ukrywał się zaich plecami, byrządzić.


    
      
    


    Lecz Louisa Vuittona nie obchodziła wielka polityka iniepokoje wkraju. Miał tylko jedną troskę – znaleźć pracę. Żeby mieć cojeść igdzie spać, musiał zarabiać pieniądze. Jego atutem był wiek – szesnaście lat to idealny czas, byzostać uczniem. Jego syn, apotem wnuk iprawnuk zapoznawali się ztajnikami fachu wtym samym wieku.


    Tymczasem Louis wciąż nie umiał czytać, zato wiedział dużo odrewnie – znał jego wartość icenił je. Chodził odwarsztatu dowarsztatu, szukając dla siebie miejsca, iznalazł je dość szybko. Chętny dopracy ijuż doświadczony, był cennym nabytkiem. Wczesną wiosną roku 1837 spotkał niejakiego pana Maréchala. Nie wiedział, żeto punkt zwrotny wjego życiu. Maréchal wytwarzał kufry, skrzynie iopakowania, kierował jednym znajbardziej renomowanych zakładów wmieście. To on zaproponował Louisowi pracę, dając mu – zgodnie zpanującym wówczas zwyczajem – łóżko, worek wypchany wiórami zamiast poduszki idwa posiłki dziennie zamiast pensji. Obiecał, żejeśli będzie dobrze wypełniał swe obowiązki, szybko przydzieli mu odpowiedzialne zadania. Louis zgodził się bez namysłu. Potrafił docenić ten uśmiech losu. „Nigdy nie słyszałem, żeby Dziadek narzekał”, napisał polatach jego wnuk.


    
      PRAWDZIWE RZEMIOSŁO
    


    Dziwny to był fach, umożliwiający pakowanie najrozmaitszych rzeczy. AwXIX wieku pakowano wszystko, comiało być przewożone. Ludzie coraz częściej się przemieszczali. Podróżowali konno albo dyliżansem, więc ich dobytek był narażony nazniszczenie, choćby nawyboistych drogach. Każda podróż czy dostawa towaru wymagały pomocy „pakowaczy”. Fach ten istniał już w1521 roku, kiedy to zapanowania Franciszka Iporaz pierwszy wspomniano ostatutach obowiązujących wtej profesji[16].


    Wzmianki owytwórcach skrzyń pochodzą z1582 roku, afrancuska nazwa „pakowacza” wzięła swój początek odsłowa oznaczającego wśredniowieczu skrzynkę nabiżuterię, atakże ważne dokumenty ilekkie ubrania. W1661 roku przez metonimię znaczenie przesunęło się z„opakowania” nazawartość iodpierwotnego słowa laie powstało layette, które dziś przetłumaczyć można jako „wyprawka niemowlęca”. WXIX wieku layetier oznaczało już wytwórcę kufrów idrewnianych skrzyń oraz skrzynek. Tak doszło dopołączenia nazw wytwórcy opakowań zdrewna i„pakowacza” – powstało określenie konkretnej profesji.


    Ci, którzy mieli coś doprzetransportowania, bez względu narodzaj bagażu korzystali zfachowych usług. Skrzynie wykonywano namiarę, poobejrzeniu tego, comiały pomieścić. „Pakowacz” był potrosze stolarzem, nie używał żadnych złączek, składając tworzące ją elementy. Zbijał je gwoździami albo metalowymi okuciami. Nawieku mocował listewki zcienkiego, dokładnie wygładzonego drewna bez sęków, podobnego dotego, zktórego zrobiona była skrzynia[17]. Wswoim warsztacie miał typowo stolarskie narzędzia: strug, piłę, pilnik... atakże bardziej specyficzne, takie jak spajacz, duży hebel czy „cyrkiel” dookrągłych pudeł. To była precyzyjna praca, wymagała dokładnych pomiarów, przygotowania desek ilistewek, te zaś trzeba było dobrze wyheblować, zbić gwoździami, sprawdzić wymiary cyrklem, przymocować dno, wykonać wieko, aczasami zamontować zamki.


    Cała sztuka polegała natym, żeby zbudować skrzynię solidną, ale lekką, która zapobiegnie uszkodzeniom towaru, nie podnosząc zbytnio kosztów transportu iułatwiając rozpakowanie[18].


    Niewątpliwie najwspanialej ukazuje to rzemiosło obraz Antoine’a Watteau, Szyld sklepu Gersainta (1721), znajdujący się dziś wStaatliche Museen wBerlinie. Jest nanim robotnik, który pakuje doskrzyni obraz wramie – portret zmarłego króla – ijako zabezpieczenia używa słomy. Działo się to wtedy, gdy Król Słońce odszedł inastawały czasy regencji, amiejsce mecenasów zajmowali marszandzi.


    
      
    


    Pakowanie różnych przedmiotów iubrań to napozór sprawa prosta. WXIX wieku była to jednak skomplikowana idelikatna praca, ato głównie zewzględu naróżnorodność transportowanych rzeczy: mebli, zwierciadeł, obrazów, zegarów, szkła, butelek, strojów. Każda znich wymaga odpowiedniej ochrony. Naprzykład lampy należało rozkładać, każdą część zabezpieczając osobno, złocenia owijać bibułką, następnie zaś składać wszystkie elementy doniewielkiej skrzynki, wktórej były odsiebie oddzielone. Nazakończenie, żeby wypełnić puste przestrzenie, używano ścinków papieru. To była prawdziwa sztuka. Jeżeli podróż miała być długa, apogoda deszczowa, wybierano opakowania zsurowego płótna. Napodróże morskie polecano natomiast „płótno tłuste”. Louis Vuitton bardzo zainteresował się tą ostatnią metodą: jasne płótno impregnowano substancjami bitumicznymi, atuż przed użyciem rozgrzewano je nasłomie. Kiedy te substancje zmiękły pod wpływem ciepła, mocno naciągano płótno naskrzynię, aschnąca tkanina oklejała drewno. To zapewne pierwsze okleiny... Natak obłożoną skrzynię nakładano jeszcze surowe płótno, aby wilgoć nie mogła dostać się dośrodka, atakże bychronić impregnowaną warstwę przed rozdarciem[19].
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